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BIJ£MY S IS '0 PRAV/DZIbY POKÓJ
Clemenceau w pam iętn ikach  swyh '’Gran

d eu rs  e t  ą is o r e s  d* une v ic to i r e "  ("B la 
s k i  i 'n ę d z e  pewnego zw ycięstw a"), wsx>o- 
m inając zmarłego już wtedy Pocha, j)rsa 
ponina pewien nonent z cza serw wojny, 
gdy n a r  szal:ek, po o b ję c iu  władzy p rzez  
‘fetarego Tycpysa" (ta ic ie  b y ło  popu larne  - 
o k re ś le n ie  osoby Je rzeg o  G lenenceau), 
jo w ia ln ie  odezwał s ię  do n iego : "P ch a j- 
ry  s ię  do k o ry ta " . Clemenceau konklu
d u je  m e la n ch o lijn ie ; "Tak, w tych  
d n iach  grozy śmialiśmy s ię ,  p ó ź n ie j 
obaj m ie liś ir)  rzadko okazję do śmiechu"

Moment t a k i  pow tarza s ię  n ie  rzadko .
7vT d n iach  g r o ^ ,  n ie sz c zę ść  i  w iszą c e j 
n ie u s ta n n ie  nad Rowami k a ta s t ro f y ,  w 
c z a s ie  t e j  wojny -  były momenty może 
n ie  pobudzające do w eso ło śc i, a lo  budu
jące  i  k rz e p ią c e . W la ta c h  1939-¥)-41> 
.gdy s i ły  złego zdawały s ię  w szędzie 
zwyciężać, były  chw ile, były  n a s t r o je ,  
k tó re  pozw ałały -  czasem p o zo rn ie  wbrew 
zdrowemu rozsądkow i -  p a trz e ć  u fn ie  w 

' p rz y s z ło ś ć .
W ie lk i so ju sz  naćłyołi i  ś red n ich  na

rodów z w ie lką  B ry ta n ią  i s t n i a ł  napraw
dę ; respektow ano i  podnoszono u d z ia ł  
w szy stk ich  w w alce o w olność św ia ta , 
W ied tiano , mówiono i  p isan o  o udzii le  
lo tn ików  p o lsk ic h  w ob ron ie  W. B ry ta 
n i i ,  o b o h a tersk im  oporze Ju g o sła w ii i  
'G -reoji, o poważnym w kładzie  m arynarki 
g re c k ie j ,  no rw esk ie j w d z ie ło  -zwycię
stw a, k tó re  wydawało s ię  ta k  d a le k ie  i  
w ątp liw e. P odkreślano  konieczność za
p ła ty  za te n  u d z ia ły  jasno  w idziano , że 
t e  małe i  ś re d n ie  państw a mają prawo do 
sam odzielnego b y tu , k tó reg o  z takim  po
święceniem  b ro n ią . N ie dyskutowano 
k w e s t i i ,  czy państw a t e  będą m iały p ra 
wo g ło su  w u rząd zan iu  p rz y s z łe j  Europy, 
uw olnionej od. x^zemocy n ie m ie c k ie j.
B ył to  so ju sz  równych z równymi, w k tó 
ry każdy w kładał najwyższy swój w ysi
łe k .

. Ta s i ł a  m oralna A lian tów  b y ła  jasnym 
prom ieniem  w ów czesnej -  p rzez  d łu g i  
czas  bardzo  c ię ż k ie j  s y tu a c j i .

Gdy s z a la  wojny zdeqydowanie p o czę ła  
p rzech y lać  s ic  na n iek o rzy ść  N iem iec, 
pow oli, p raw ie n ie p o s trz e ż e n ie  zm ienia
ł a  .s ię  te ż  p o zycja  x>anstw małych, k tó re  
w najcięższym  o k re s ie  z ro b iły , co do
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n ic h  n a le ż a ło . R ozw ijający s ię  p o te n c ja ł  
wo jenny w ie lk ic h  mocarstw, walc zący cłx z 
Niemcami, p o zw olił na zapom nienie o u d z ia 
l e  lo tn ic tw a , f lo ty  i  m arynarki p o ls k ie j ,  
no rw esk ie j, g re c k ie j  c^y h o le n d e rsk ie j ,  
w ie lk ie  państw a p rz e s ło n iły  sobą mało i  
ś re d n ie . -  Przyp;cmniano so b ie  i  wyciąg
n ię to  z lamusa argumenty, że  małe orga
n i  zr.y państwowe śą n iep o trzeb n e , i  szkod
liw e , bo powodują wo jny -  ta k  jakby wojj- 
ny rozpoczynały  małe państw a a n ie  w łaś
n ie  w ie lk ie  mocarstwa, Do ty ch  argumen
tów, jakby zapożyczonych od x>ropagandy 
n ie m ie c k ie j, dołączono koncepcje uzdro
w ien ia  niezdrow ych stosunków, koncepcje, 
■ przekreślające n iep o d leg ło ść  mały oh 
państw , i>ory s ły  s f e r  “w iły wów i  w ie lk ic h  
obszarów. R ozglądając s ię  po g lo b ie , 
znalez iono  jedyn ie  4  x^^s 'tWD- godne uwagi, 
k tó re  są  w mocy decydować o lo s ie  św ia ta ; 
innych narodów n ie  zauważa s ię ,  choć n ad a l 
w ielcy  tego  św ia ta  rad zą  w Moskwie, K airze  
ozy T eheran ie  -  ż o łn ie rz e , “lo tn ic y  i  mary
n a rze  mały oh narodow w alczą i  g iną  w im ię 
innych zapewne n ieco  ideałów , n iż  te ,  o 
k tó ry ch  mówi s ię  na obecnych konferen
c ja c h .

Tak, k o rz y s ta  s ię  n a d a l z u s łu g  małych 
narodow, z u s łu g  rządów, k tó re  były  w ie r
ne zaciągn iętym  zobowiązaniom, czy ic h  ł a 
godnych nastęioców -  n iem nie j kw estionu je  
s ię ,  j e ż e l i  n ie  o f i c j a ln i e  to  fa k ty c z n ie  
ic h  prawowitosó -  choć w łaśn ie  z n im i za
w ie ra ło  s ię  so ju sz e j choć im u d z ie la ło  
s i^ 1 g w aran c ji. D ziś zaczyn& s ię  rozwa
żać , czy rządy te ,  x)Ozostadące na em igra
c j i ,  re p re z e n tu ją  rzeczy w iśc ie  wolę n a ro 
du, choc n ie  b y ło  t e j  w ą tp liw o śc i k i lk a  
l a t  temu. W ynajduje s ię  i  p o p ie ra  ruchy 
wewnętrzne, insp irow ane ‘p r z e z  ciemne s i ły  
z zew nątrz, a  kw estionu jące  praw ow ite
rzcAy. ■

Tak s to ją  sprawy d z iś ,  gdy zbliżamy 
s ię  do ziąycięstw a. -  S to ją  w ięc pod w ie lu  
względami, zw łaszcza pod względem m oral
nym g o rz e j n iż  w czarnych d n iach  k lę s k i .

Form nlnie wprawdzie u zn a je  s ię  n a d a l 
ogólnikową K artę  A tlan ty ck ą  w chw ilach, 
gdy z ta k ic h  czy innych względów musi s ię  
o n i  o j wspominać. Naogół jednak un ika  s ię  
tego  kręjpującego przypom nienia ta k , jak  
n ie  w raca s ię  do sprawy -  państw  b a ł ty c 
k ich , ta k  jak  ’p rag n ie  s ic  zapomnieć, że 
F in la n d i i  obiecywano pomoc zc strony



a l ia n c k ie j  w marcu 19^0 roku  i  że a n i 
Cham berlain a n i R o oscve lt n ie  u z n a li  
zmiary g ranicy  f in s k o -  so w ieck ie j, ąo - 
dyktowanej pokojom w Moskwie.

Wyraża się. d a le j  fo rm aln ie  tro s k ę  o 
dobro w s ^ s tk io h  narodów -  n a jb a rd z ie j  
n ieb ezp ieczn a  id o a  w d z ie ja c h , bo w 
t n i ę  u s z c z ę s l i . / ie n ia  lu d z k o śc i w edług 
ro z ru ch  re c e p t  zniszczono w ięce j 
szczęśc  o so b is ty ch  i  narodow n iż  na- 
sku tek  h a s e ł  w yn iszczen ia  i  z a j a d y ,

A małe i  ś red n io  narody n ie  chcą, 
by je  u szc z ęś liw ia ć  systemami, n a rzu 
conymi z [pry ,  n ie  chcą zbyt o z u łe j 
o p ie k i, n ie  chcą pozw olić na to ,  by 
traktow ano je  jak  n ie d o ro s łe  d z ie c i .

N ie na to  w szy stk ie  t e  narody chwy
c i ły  za b ron  w ob ron ie  swe^ n ie p o d le 
g ło ś c i  p rzed  Niemcami -  'k tó rzy  wszak 
te ż  budow ali "nowy porządek" z h a s ła 
mi, dziw nie przypom inąjącym i te ,  k tó re  
d z iś  z in n e j s trony  p a d a ją  -  by bez  * 
oiooru przy jhowac w tła c z a n ie  ic h  w inry. 
a  noże nawot n icb ard zo  in ry  nowy po
rząd ek .

D z iś , gdy ro z p o c zę ła  s ię  już o fensy
wa we W łoszech i  gdy 3to in y  wobec z b l i 
ż a ją c e j  s ię  in w a z ji e u ro p e js k ie j ,  gdy 
w walkach ty ch  znów w ojska małych i  
ś red n ich  narodow wezmą u d z ia ł ,  p rocen
towo napewno n ie  m niejszy od wkładów/ 
w ie lk ic h  mocarstw  -  wieqy, że n ie  j e s t  
możliwa kon tynuacja  t e j  p o l i ty k i .  C el, 
w im ię k tó rego  ro zp o czę ła  s ię  w ojna, 
n ie  może z o stać  z a tra c o ry . Tym sary n  
bowiem zatracony by z o s ta ł  inny c e l  
obecnych zmagań, t o ‘ j e s t  -  s tw orzen ie  
ta k ie g o  systemu, k tó ry  by 'p rzynajm niej 
na długo u n iem o żliw ił nową k a ta s t r o f ę .
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Amerykanin odkrywa Ros ję
Zagadnienie ro s y js k ie  3 ta ło . s i ę  w 

o s ta tn ic h  czasach  n iezm ie rn ie  ak tu a ln e  
w k ra ja c h  a n g lo sa sk ich . Z ain teresow a
n ie  d la  R o s ji  so w ieck ie j, wywołane 
o rze z j e j  u d z ia ł  w w o jn ie , p rzez  r o lę ,  
jjaką g o tu je  s ię  odegrać w p rg a n iz a c j i  
św ia ta  powojennego -  j e s t  p o tę ż n ie  "pod
sycane p rzez  propagandę sowiecką, n ic  
gardzącą  żadnymi środkam i, aby zaszcze
p ić  w se r  ccii i  um ysłach Anglosasów 
u zn an ie , szacunek., entuzjazm , b a , mi
ło ś ć  i  u w ie lb ie n ie  d la  "ojczyzny so c ja 
l is ty c z n e j"  i  teg o  w szystk iego , czym 
s ię  ona c h lu b i .

N iew ątp liw ie  propaganda t a  wydaje 
owoce. N iew ątp liw ie  za in teresov /an ie  
d la  R o s ji  j e s t  duże i  jego zabarw ien ie  
uczuciowe j e s t  d la  Sowietów ra c z e j  ą /n -  
p a ty czn e . Ź ród ła , z k tó ry ch  'p u b lic z -  
nosc ang losaska  c z e rp ie  poglądy na r z e 
czyw istość  ro s y js k ą , rzadko bywają bez
s tro n n e  i  obiektyw ne. D ystans, n iezn a
jomość języka, d łu g o trw a ła  a herm etycz
na iz o la c ja  R o s ji  -  ‘w szystko to  są  
c zy n n ik i, u tru d n ia ją c o  poznan ie  i s t o t -

nogo s tan u  -rzeczy. S tw ie rd z ić  jednak 
n a leży , że obok o p in i i  tendencyjnych i  
bałam utnych, t r a f i a j ą  s ię  c h a rak te ry  s ty 
k i ,  zad z iw ia jące  swą t r a f n o ś c ią .  Do t a 
k ic h  należy  p u b lik a c ja  Maxa Eastman» a, 
p . t .  "Prawdziwe p o łożen ie  w R o s ji"  ("The 
R eal S i tu a t io n  in  R u s s ia " ) , New York, 1Q

A utor j e s t  wybitnym znawcą zagadn ien ia  
sow ieckiego, Yfydał sze reg  p ra c  z tego  
zak resu . ^Sprawy r o s y js k ie  m ia ł sposob
ność badać na m ie jscu : pom ocą mu w tym 
b y ła  dokładna znajomość ro s y js k ie g o . 
S p o jrzeć  praw dzie w oczy*.

Na. w stęp ie  a u to r  d e k la ru je  s ię  jako 
e n tu z ja s ta  w ysiłku  zbrojnego Sowietów.
D aje również wyraz -przekonaniu, że  po t e j  
w o jn ie  R osja  b ęd z ie  p ierw szorzędną po tęgą  
światową i  że Stany Zjednoczone znajdą  
s ię  w o b lic z u  kon ieczn o śc i ś c i s ł e j  z tym 
krajom  w spółpracy. I  t a  w ła śn ie  o k o lic z 
ność sk ła n ia  go do powiedzenia, swyn ro d a - , 
kom prawdy o R o s ji .  W spółpraca bowiem, 
by t y ł a  sku teczna , icusi s ię  o p ie ra ć  na 
fa k ta c h , a n ie  na p ropagandzie . "Elemen
ta rn a  p rzezo rność  -  mówi Eastman -  żąda, 
by naród  am erykański dok ładn ie  zrozum iał, 
jako. j e s t  r . z e c z y w i  s t  a  pozy
c ja  R o s ji  w k o n f l ik c ie  światowym, by w ie
d z ia ł ,  ja k i  j e s t  s tosunek  j e j  wodza do 
krajów  an g lo sask ich , by zrozum iał i s to tę  
reżim u, ja k i  w iy n  k ra ju  p.anuje.

P. Eastman dok ładn ie  c h a rak te ry z u je  
w arunki, w ja k ic h  bolszew icy d o s z l i  do 
władzy w R o s ji ,  aby " stw orzyć podwaliny 
nowego despoty znu',' k tó ry  po śm ie rc i L eni
na m ia ł s ię  s ta ć  "n iesk o ń czen ie  b a rd z ie j  
b e z li to sn y  od reżim u c a rsk ie g o ."
Rooscyol t  o u s t r o ju  sowieckim

"Lenin .je s t  w ynalazcą to ta ln e g o  sy s te 
mu d y k ta tu ry  je d n e j p a r t i i ,  k tó ra  p rz e 
k r e ś la  w szelką id eę  w o ln o ści. H i t l e r  ' i  
.H u sso lin i p r z e j ę l i  te ch n ik ę  leninow ską i  
z a s to so w a li ją  w swych k ra ja c h . S ta l in  -  
k to iy  pogardza masami i  obawia, s ię  wolno
ś c i  -  u d o sk o n a lił t ę  te ch n ik ę  i  wygnał z 
rz e c z y w is to śc i r o s y js k ie j  o s ta tn ie  ślady 
dem okratycznej k o n cep c ji Praw Człowieka.
J  o po 'w ie lka  C zystka 1937 r . ,  w k tó re  j  
2górą 300 ty s ię c y  lu d z i s tr a .c i ło  ży c ie  
lub  w olność, b y ła  b ez lito sn y m  u n ic e s tw ie 
niom ty c h  w szy stk ich , k tó rzy  w pewnych 
warunkach mogliby s i ę  p rzeciw staw ić  jego 
desp o ty czn e j w ładzy."

To, że S ta l in  j e s t  ab so lu tn y m 'd y k ta to 
rem -  to  j e s t  rz e c z , n ie  wymagająca żad 
nych dowodzeń. Napewno n ie  zm ien iła  s ię  
jego sy tu a c ja  w p ań stw ie  od roku  19¥)> 
kiedy t c  sy tu a c ję  P rezyden t R ooseve lt 
charak te ryzow ał w n astęp u jący  sposób;

"Związek sow iecki -  jak  to  każdy w ie, 
k to  na odwagę p a trz e ć  faktom  w oczy, po
siada. u s t r ó j  d y k ta to r ia ln y  ta k  ab so lu tn y , 
jak  żaden inny k r a j  na. św iec ie ."  (p rz e 
mówienie z d n ia  1 1 , 2 . 192*0 r . ) .
R ea li z m' i  z łu d zen ia

S tw ie rd z a jąc  to  znane prawdy o u s t r o ju  
• po litycznym  Związku Sow ieckiego, p , E a s t
man w skazuje, ja k i  w in ien  być właściwy 
sto su n ek  Ameryki do Sowietów. A w ięc:
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należy  dac i n  pomoc woj&kową w ta k in  za
k r e s ie ,  w jakim  p est to  cylko możliwe. 
Rozbudzić w so b ie  najwyższy entuzjazm  
d la  heroizm u Czerwonej A rm ii. Zachować 
formy n a le ż n e j k u r tu a z j i  wonec rząd u  so
w ieckiego,

A le p rz e s ta ć  b ro d z ić  o demokraty zn ie  
Sowietów. P o rzu c ić  szkodliw e r o je n ia  o 
o rg a n iz a c ji  św ia ta  powojennego w o p a rc iu  
o w spólne w szy stk in  sojusznikom  id e a ły , 
pon iechać marzeń o p rz o szc ze p ia n iu  u rz ą 
dzeń i"zdobyozy” sow ieckich na grunt 
am erykański. I  z ap rze s tać  p ła sz c z e n ia  
s ię  p rzed  S ta lin em .

D z ie je  s io , n ie s t e ty ,  in a c z e j .  "Za
d z iw ia jąc a  l ic z b a  wpływowych mężów stan u , 
czasopism  i  pi3m codziennych b i j e  czołem 
p rzed  dyktatorem  rosy  jskim , Mcżnaby na
b ra ć  p rzekonan ia , że S t a l i n  j e s t  jakim ś 
surovym bóstw en, k tó re  d z ie rży  w swych 
ręk ach  losy c a łe j  n a sz e j p la n e ty . "Nie 
mówcie a n i słowa przeciw  S ta lin o w i, bo 
n ie 'p r z y  jmie on naszych czołgów ." -  
t a k in  zdaje  s ię  być s ta n  u rn y słu 'lu d z i, 
spraw ujących vvładzę nad p sych iką  zbiowo- 
wą ^meiykonćw. S ta n  te n  p . Eastman kwa
l i f i k u j e  jako " p o li ty c z n ie  chorobliw y, 
m oraln ie  p o n iża jący  i  w re szc ie  n ieb ez 
pieczny d la  is tn ie n ia , i  trw an ia  in s ty tu -  
cy j  demokraty o zny ch Aneiy k i ."
P ra wda ojlo .ao k racą i s ow ieck ie j

Pan Eascnan i o opraw ia s ię  z tym i> 
k tó rzy  w o p a rc iu  o k o n s ty tu c ję  sowiecką 
powią o w o lności r e l i g i i  w R o s ji .  Kon
s ty tu c ja  t a  n ie  gw aran tu je  ż a d n e j  
w o ln o ści. G w arantuje d y k ta tu rę  p a r t i i  
kom unistycznej, a  wobec t e j  gw aranc ji 

‘ h a s ła  w olności słowa, wo'lności su n io n ia , 
w o lności wyborów -  s t a j ą  s ię  pustym f r a 
zes eh.

Pan Eastman c y tu je  słowa v io e -p re z y - 
d e n ta  W allace*a o "ekonom icznej demokra
c j i "  w R o s ji ,  bykazu je , że n ic  podobne
go n ie  i s t n i e j e  w. tym k ra ju . N ie ęa  
rów ności w fab ry k ach , n ie  ma w olności 
o rganizow ania  n ieza leżn y ch  związków za- 
wodowyoh, n ie  ma prawa s t r a jk u ,  n ie  ma 
nawet swobody zmiany m ie jsca  p ra c y . 
"Robotnicy są  łańcucham i p rzy k u c i do ' 
swych w arsz ta tó w / c h ło s ta n i  bezduszną i  
mechaniczną sk a lą  p ła c  -  ja k  w'żadnym 
k r a ju  na św iec ie , n ie  w y łączając  Niemiec 
h i t le ro w s k ic h ." X! o p a rc iu  o s ta ty s ty k i  
sow ieckie p . 'Eastman vykazu je , że p ła c e  
ro b o tn ic z e  są  znacznio n iż sz e  n iż  przy 
carsk im  re ż im ie . " I  ca ły  system -  doda
je  -  o p a r t # j e s t  o arm ię p o l i c j i  t a j n e j ,  
k tó r e j  i lo ś ć ,  jakość  i  w yszkolen ie  mo
głyby ro z p ę ta ć  bu rzę  zaz d ro śc i w p i e r s i  
faraonów  eg ip sk ich  i  samego,Himmlera."

"A jednak w ie lu  Amerykanów uważa za
zgodne zc swym suraieniem pom ijać m ilcze
niem ta k ie  o d raża jące  s tro n y  'reżim u so
w ieck iego , Owszem, w ym yślają n a jb a r
d z ie j  fa n ta s ty c z n e  rzeczy , aby u s tró j-  
ro s y js k i  uczynić  strawnym d la  humani
ta rn y c h  dev.iokra.tow. P rodukuje s ię  w

Ameryce masy prosovTieckioh sz tuk - te a -  
tra ln y cK  i  filmów, czasopism a i  gazety 
wychodzą ze skóry, aby wykryć ja k ie ś  
n ieznane je sz c ze  z a le ty  ty ra ń sk ieg o  r e 
żimu b o lszew ick ieg o  i  p rzedstaw ić , jego 
d y k ta to ra  jako sz lach etn eg o  id eo lo g a , 
ożywionego jedynym pragnieniem  u s z c z ę ś l i 
w ien ia  lu d z k o śc i.
Prawdziwy S t a l in

? . Eastman da.je b a rd z ie j  r e a l is ty c z n y  
obraz rzeczy w isty ch  dążeń, celów i  a s p i-  
r a c y j  d y k ta to ra  sow ieckiego. Ukazuje 
jego dwie różne p o iitę /k i zagran iczne: 
je d n ą / prowadzonej, p rzez  dyplom ację o f i 
c ja ln ą /  drugą p rz e z  agentów ta jn y c h , za
s iad a jący ch  w kom ite tach  c en tra ln y c h  
p a rty  j  komornisty czny ch , Ta p ie rw sza  
j e s t  zwykłą fa s a d ą j druga n a to m iast od
powiada ideom S ta l in a  o " re w o lu c ji 
św iatow ej", o p o w s ta n iu  w k o lo n iach " , o 

’■unicestw ieniu k a p i ta łu  finansow ego", o 
" l ik w id a c j i  im perializm u" (co  w p ierw 
szym rz ę d z ie  oznacza W. B ry tan ię  i  S ta ry  
Zjednoczone) i  innych rzeczach , "p o zo sta 
jących  w takim  s to sunku  do Karty A tla n 
ty c k ie j ,  w jakim  mina, 'naładowana dyna
mitem, .p o zo sta je  do idącego naprzód ż o ł-  
n ie r

K siążka S ta l in a  "Problemy leninizm u" 
wyraża program je $  a u to ra  w spjosob rów
n ic  jasny i  niedwuznaczny, jak  "Main 
Kampf" wyr.aż a  program H i t le r a .  Zwycię- 
3 two reżim u sow ieckiego w R o s j i  -  tłum a
czy S ta l in  -  j e s t  niczym w ię ce j, ja k  t y l 
ko wstępem do podobnego zwycięstwa w in 
nych k ra ja o h . Bez zw ycięsk ie j re w o lu c ji  
św iatow ej reż im  sow iecki w R o s ji  n ie  noże 
s i ę  utrzym ać, Zasncty, wyrażone w t e j  
k s ią ż c e , są  ś c i ś l e  s to  cwano w każdym k ra  
JUj gdzie S ta lin o w i udało  s i ę ,  bodaj 
p rz e lo tn io ,  u s t a l i ć  swą w ładzę.

Pan Eastman d o k ładn ie  i  r e a l i s ty c z n ie  
p rzed staw ia  rządy S ta l in a  w P o lsc e , wy
w ie z ie n ie  2 milionów lu d z i ,  omawia t r a g e 
d ię  k a tyńską , dotyka zagadn ien ia  g ra n ic , 
oby na tym p rz y k ła d z ie  wykazać wykazać 
metody p o lity c z n e  Sowietów -  i  c e le ,  do 
k tó ry ch  t e  metody zm ie rza ją . P r z e s tr z e 
ga o p in ię  amerykańską i  po lityków  amery
kań sk ich  p rzed  bezk ry ty czn ą  u fn o śc ią  w 
stosunku  do h a s e ł ,  ¿Roszonych p rzez  o f i 
c ja ln ą  propagandę sow iecką, i  o d s łan ia  
rz e cz y w is te  zazysły  kuaunizmu rosy js  k i  ii- 
go 'przy pomocy c y ta ty  z p is m .. .  W instona 
C h u rc h illa .>
Co p i s a ł  C h u rd h ill w J£2!?ł I2 S 7

"Komunizm j e s t  n ie  ty lk o  politycznym  
wyznaniem w iary . J e s t  planem  kam panii. 
Komunista -  to  n ie  ty lk o  wyznawca pew
nych poglądów. To rów nież zaprzysiężony 
r e a l i z a t o r  d o k ładn ie  przem yślanych środ
ków d z ia ła n ia .

Komuniści s ta r a n n ie  p rz e s tu d io w a li 
anatom ię n iezadow olen ia  i  re w o lu c ji  we 
w szy stk ich  j e j  fa zach  i  a sp ek tach . Opra
cow ali i  na naukowy ch podstaw ach o p a r l i  
t e o r i ę  o b a le n ia  w szy stk ich  is tn ie ją c y c h



-  4  -m sty tu c y  j .
ZaClna lo ja ln o ś ć  n ic  obowiązuje komu

n istów  w ic h  stosunkach  z n ie -k o n u n is ta 
n i .  Każ ety a k t d o b re j w o li, t o l e r a n c j i ,  
pojednaw czości, w ie lkoduszności ze s t r o 
ny rządów lub  p o l i ty ków niekom unisty oz- 
hych noże -  i  p o ./in ien  -  byc wyzyskany 
gw oli ic h  z n iszczen iu . A gdy o k o lic z 
n o śc i d o jrz e ją  i  n a s tą p i  nonent właściwy, 
k o n u n isc i './inn i bez skrupułów wy k o rzy s
ta ć  w szystk ie  ś ro d k i -  od b u n tu  do n o r- 
dów poszczególnych jed n o stek  -  aby u rze 
czy w is tn ić  swe c e le .  C y tad e la  b ęd z ie  
botibardcwana pod sirfcandaren W olności i  
D em okracji i  •'ty a p a ra t  władzy z n a jd z ie  
s ię  w ręk ach  twwnrzyszy, w sze lk i odmien
ią  pP^Ląd b ęd z ie  wypalony ogniem i  ż e la 
zem. Demokracja j e s t  ty lk o  narzędziem , 
k tó re  winno byc u ży te , a  po u życiu  -  
s t r z a s k a n e .”

Tak p i s a ł  C h u rc h ill  w r .  1937 w 
k s ią ż c e  "C roat C ontem poraries" ( s t r *  
163-16 9 ) . Czyżby k toko lw iek mógł mnie
mać, że v; c iąg u ^ ty ch  sz e śc iu  l a t  i^sycho- 
lo g ia  bolszewików u le g ła  zasad n icze j 
zn ian io  i  że  w o b lic z u  m ożliw ości sioeł- 
n ic n ia  s ię  ic h  snow o po tędze zapomni o-“ 
l i  *oni o -tym, co b y ło  ty c h  snow t r e ś c i ą ?  

-oOo-

ŻAPOI WIMEI)QŚ  .TilDCZENIE
v; przem óc/icniu p rem iera  C h u rc h illa , 

według w e r s j i  podanej p rzez  londyńsk ie  
ra d io , z n a la z ło  s i ę  n a s tę p u ją ce  zdanie: 
" is to tn y m  SiłeDjiikien każdego porozu
m ienia polsko-sowieckiego j e s t  ust mio
n ie  w schodniej .granicy P o ls k i ."  Jak k o l
w iek zdan ia  teg o  n ie  ma w b iu le ty n ie  
R eu te ra  d la  środkowego Wschodu, to  z 
je d n e j i  d ru g ie j  w e r s j i  wynika n ie z b i
c ie , że p rem ier C h u rc h ill  uważa," że i s 
t o t ą  sporu po lsko-sow ieck iego  są "kwes
t i e  g ran iczn e" , e ą y l i  sow ieck ie  ro sz c z e -  
n ia  t e r y to r i a ln e  w stosunku  do wschod
n ic h  ziem x'iolskioli.

Ponieważ sp o r p o ls k o - ro s y js k i  ma n ic  
ty lk o  c h a ra c te r  sporu  g ran icznego , le c z  
p o s iad a  znaczen ie  o w ie le  głębsze," n ie  
możria s ię  zgodzie z tak im , zwężającym 
c a łą  sprawę, u jęciem , szczeg ó ln ie , że 
wypowiedziane ono z o s ta ło  p rzez  prem io- 
r a  C h u rc h illa , d la  k tó reg o  osoby każdy 
P o lak  ma u czu c ie  najwyższego podziwu. 
Pog ląd , redukujący  cały  kompleks ty ch  
n ie s ły c h a n ie  skomplikowanych zagadnień 
dó sporów te ry to r ia ln y c h  między dwoma 
sąsiadu jącym i państwami, wywołuje na- 
tychmiasterów, re a k c ję  w p o s t a c i . . .  r e -  
m iniso  one j  i  Monachium.

V,Te w rześn iu  1930 r .  N e v i l le  Chamber
l a i n  u w ierzy ł H itle ro w i, że te n  n iczego  j 
w ięcej n ie  żąda. od C zechosłow acji, ja k  , 
ty  lk o  ’k i lk u  oleręgow, zam ieszkały ch 
p rzez  n iem iecką lu d n o ść ,"  i  że w d o d a t- I 
ku je szcze  o b ie cu je , że j e s t  to  jego 
" o s ta tn ie  t e r y to r i a ln e  żądan ie  w Suro- j 
p ie ."  Z w iary w t e  zapew nienia z ro d z iło  { 
s io  Monachium. P o l i ty k a  C ham berlaina n a - j 
p o tk a ła  na gwałtowne sprzeciw y w A n g li i ,  j

P o w sta ł je d n o lity  f r o n t  mnrtynonaohij- 
s k i ,  w którym  z n a le ź l i  s ię  lu d z ie  n a j
rozm aitszych  przekonań p o lity c z ry  ch. 
Czołowymi p rzed sto w ić ie lam i tego  f ro n tu  
b y l i  C hurch ill, i  Eden. Krytycy rządu  
C ham berlaina w skazyw ali, że jego p o l i ty 
k a ’łago d zen ia"  Niemiec (appea.scment) n ie  
może dac zadry oh wyników i  że n ie  ozna
cza ona n ic  innego, ja k  wydanie Czecho
s ło w ac ji na łu p  N iem iec. Jak  wiadomo, 
z łow ieszcze t e  wróżby spraw dziły  s ię  w 
c a łe j  ro z c ią g ło ś c i ,  yrz& czym H i t l e r ,  
zajm ując P ragę , n ie  p y ta ł  już o zgodę 
w ie lk ie j  B ry ta n i i .  Z w ie lu  ujawnionych 
p ó ź n ie j dokumentów s ta ło  s ię  jasnym, że 
d la  H i t l e r a  "spraw a sudecka" b y ła  ty lk o  
p re tekstom  do opanowania C zechosłow acji, 
co uw ażał on za n ie  od za.ny w stęp do swe-? 
go m arszu na podbój Europy.

P o l i ty k ą  sowiecka w stosunku  do P o l
s k i  ma w szy stk ie  cechy ’’su d eck ie j"  ta k 
ty k i  H i t l e r a .  -  d la  R o s ji  sprawa aneks j i
w schodnich z ioń  p o lsk ic h  j e s t  zagadnie
niem d rugorzędnej wagi. N atom iast sp ra 
wą p ierw szorzędną -  j e s t  opanowanie ca
ł e j  P o ls k i .  Już "Bismarck po w ied z ia ł;’ 
"Kto" w łada P o lsk ą  -  te n  r z ą d z i  Europą". 
Prawda t a  nigdy je szcze  n ie  b y ła  ta k  wi
doczna, jak  w o k re s ie  obecnej wojny. 
Podbój P o ls k i  um ożliw ił H itle ro w i podbój 
kon tynentu  eu ro p e jsk ieg o . Bez upadku 
P o ls k i  n ic  byłoby upadku F r a n c j i  i  n ie 
możliwy byłby h i t le ro w s k i marsz na 
wschód, aż do S ta lin g ra d u . Sow ieckie 
zamiary w stosunku do poszczególnych ob-. 
s z a r a /  kontynentu; basenu n ad d u n ajsk ie - 
go, Bałkanów, N iem iec, Skandynawii -  n ie  
są  je sz c ze  ja sn e ; a le  jasnym j e s t ,  że w . 
Moskwie opanov/anio w te n  czy inny sposób 
r 1 o ls  k i  j e s t  uznano za warunek " s in e  qua 
non" w sz e lk ie j p o l i ty k i  "gruntow ania 
wxdtywow" ro s y js k ic h  w E urop ie .

Pewna częśc ^ o p in ii a n g ie ls k ie j  sk ło n 
na. j e s t  mniemać, że "za u s łu g i  odlane 
p rzez  Armię Czerwoną sprawie z\/yoięstw a 
nad Niemcami t r z e b a  z a p ła c ie  cenę w po
s t a c i  k i lk u  v/schodnich województw p o l
sk ich , k tó ry ch  ludność i  ta k  rzekomo 
" j e s t  ro s y js k a " . XI identyczny sposób 
chciano  w r .  1930 kupie  u  H i t le r a  pokój 
kosztem  k ilk u  okręgów sudeck ich . T ran
sak c ja  n ie  u d a ła  s ię ,  ponieważ H i t l e r  
z a c z ą ł potem żądać nowych okupów, a  
w reszc ie  r o z p ę ta ł  wojnę światow ą. Gdyby 
o p in ia  b ry ty js k a  p a m ię ta ła  d ^ p a d k i 
sp rzed  s z e śc iu  la .t , n ie  byłaby może rów
n ie  skłonna do ofiarow yw ania d z iś  P o lsce  
l i n i i  Curzona.

Innym ważkim zdaniem nowy p rem iera  
C h u rc h illa  b y ło  s tw orzen ie  iu n c tim  mię
dzy x)olskimi "ustępstw am i te ry to r ia ln y m i 
na wschodzie" a  "rekom pensatą na zacho
d z ie  kosztem  N iem iec." T rzeba y)r2y znać, 
że ta k ie  "postaw ienie sprany oddaje  jak - 
n a jg o rz są  u słu g ę  zasad z ie  w c ie le n ia  do 
P o ls k i  n ie k tó ry c h  w schodnich x>oiaci Rze
szy . Ze ta k  j e s t  w i s to c i e ,  teg o  dowo
dzą co raz  l i c z n ie j s z e  w o s ta tn im  c z a s ie



głosy  w. V. Dry ta n i  L, sp rz  jc iw ia jąc e  's ię  
"rozczłonkuw e.iau Niemiec" i  p rz y łą cz e n iu  
do P o ls k i  P rus Vschodnich, zachodniego 
G-. Ś lą sk a  i  innych ziem. O s ta tn io  w ty n  
se n s ie  wy p o s ie d z ia ły  s ię  ta k  wpływowe 
organy jak  "Times" i  "Economist" o raz 
poważne o s o b is to ś c i  z p a r t i i  l ib e r a ln e j  
i  p a r t i i  Pracy*

P o ls k ie  ro sz c z e n ia  t e r y to r i a ln e  m j ą  
swe g łęb o k ie  u zasad n ien ia  natu ry  s t r a t e 
g ic z n e j, gospodarczej, e tn o g ra f ic z n e j i  
h is te ry c z n e j .  Jole wykazały doświadcze
n ia  o s ta tn ic h  l a t ,  argumenty te  zdo łały  
t r a f i e  do p rzekonania  sze ro k ich  odłamów 
o p in i i  anglo  se.ski e j .  Nat om iast wy suwa
n ie  argumentów "kompensacyjnych" nikogo 

» larzekonać n ie  może. Nie trz e b a  s ię  temu 
d z iw ie . Narody a n g lo sa sk ie , p rzyk łada
jące  w ie lk ą  wagę do stosow ania zasad mo- 

* r a ln o ś c i  w stosunkach  między narodowy ch, 
n ie  chcą uznać za s łu sz n e , aby Niemców 
pozbawiono pewnych ziem ty lk o  d la te g o , 
że p o lsk a  musi d o stać  kompensatę za z ie 
mie oddane S an i e t on.

J e ż e l i  ta ic ie  n a s t r o je  i s t n i e j ą  w An
g l i i  obecn ie , kiedy n ienaw iść  eto Niemców 
d o sz ła  do z e n itu , to  ja k ie  będą w tym 
w zględzie  n a s t r o je  wówczas, kiedy po za
w ieszen iu  b ro n i ,  gorączka n ien aw iśc i 
szybko zaczn ie  s łab n ąc . Wówczas żaden 
rz ą d  b r y ty j s k i ,  nawet j e ż e l i  na c z e le  
jego s ta ć  b ęd z ie  człow iek , k tó ry  w ygrał 
d la  A n g lii  w ojnę, n io  zdo ła  przeprow a
d z ić  odpow ialiiioh uchwał w parlam encie .

O drzucając koncepcję "kompensaty" z 
zasadn iczych  powodow, o k tó ry ch  powyżej 
w sp o n n ie liś ry , nałoży mice na uwadze 
tak że  i  to , że p ro je k t  te n ,  rozpatryw a
ny z jak iegoko lw iek  punktu  w id zen ia , 
zawsze j e s t  n ie re a ln y . U trzym anie na
szych ziem wschodnich -  to  minimum, bez 
k tó reg o  wogólo n ie  ma P o ls k i .  Rozsze
rz e n ie  naszych g ra n ic  Zachodnich -  to  
zasadniczy-w arunek s i l n e j  P o ls k i .

- 0O0-

ZDURZONY BASTION
W o s ta tn im  numerze tygodnika  "Parade',' 

organu a rm ii b r y ty j s k ie j  na Ś r .  Wscho
d z ie , zamieszczony z o s ta ł  rep>ortaż jed 
nego z korespondentów b ry ty js k ic h , k tó ry  
zw iedzał Monte C assino  bezpośredn io  po 
zdobyciu teg o  szczy tu  p rzez  oddziały  
X>olskie. P o n iż e j poda jeny k i lk a  u s tę 
pów z teg o  an ty k u łu .

"W ru in a c h  k la s z to ru  na Monte C a ss i
no, 10 m aja.

Czekałem na t ę  chw ilę bardzo  długo, 
od połowy stycznia*..- Oddczasu do czasu  
podnosiłem  wzrok na to  wysoko położone 
m ie jsce  krwawych wali-: i  n ie je d n o k ro tn ie  
zadawałem sob ie  p y ta n ie , ozy wogóle je  
zdobędzieny. Aż w reszc ie  te r a z  s to ję  
na b ezk sz ta łtn y m  u syp isku  niesam ow icie 
b ia ły c h  odłamków kam ieni, k tó re  k iedyś 
stanow iły  peł^dniow / mur k la s z to ru .

i  z ^ y s tk c ś c i  500 metrów .przyglądam s ię  
w ie lk ie j  panoram ie f ro n tu  w łoskiego, 
k tó rą  je sz c ze  p rzed  paru  godzinam i o b se r- 

. wowały z teg o  samego m ie jsca  oczy pełnych 
t r o s k i  Niemców, w m iarę teg o  jak  z a c is 
k a ła  s ię  dokoła n ic h  s ie c  a lia n c k a . Za
i s t e ,  pam iętna to  chw ila . S to ją c  na tym 
szczy c ie  wraz z Połakom i, ozu jeny , że 
je s to śn y  oczami pułków V i  V3HI a rm ii, 
k tó ry c h  ż o łn ie rz e  ta k  długo w yczekiw ali 
teg o  zw ycięstw a.

S to ją c  w m ilczen iu  na. t e j  o lb rzym iej 
lcuąie zw alisk , my ś lin y  o ż o łn ie rz a c h  
w ie lu  narodow ości a lia n c k ic h , k tó rzy  
w a lc z y li ,  u m ie ra li , o d n o s il i  c ię ż k ie  r a 
ny -  rz u c a ją c  swe- c i a ł a  na t e  zw aliska . 
S z ta n d a r Zjednoczonego K rólestw a i  o z e r-  
weno b ia ły  sz ta n d a r  p o ls k i  trz e p o c ą  dum
n ie  na. chłodnym w ie trz e  tu te js z e g o  l a t a  

-  w sarnyn środku teg o , co k ied y ś b y ło  
opactwem, zaledw ie ó k i lk a  kroków ode 
mnie. J u t ro  p o łączą  s ię  z nim i gw iaździ
s ta  bandera  amerykańska, fran cu sk a  t r i -  
k o lo ra , o raz f l a g i  dominiów i  Imperium, 
jako symbole W spólnego w y siłk u  Sprzymie
rzonych, k tó ry  doprow adził nas t u t a j .
J e s t  rz e c z ą  s łu sz n ą , by wszyscy w z ię l i  
u d z ia ł  w tr iu m f ie , skoro wszyscy dopomo
g l i  do jego o s ią g n ię c ia .

Toraz d o p ie ro  wiem, d laczego  n ie p rz y 
j a c i e l  przyw iązyw ał ta k ą  wagę teg o  m iej
sca ; d laczego  trz e b a  b y ło  bombardować je  
i  o s trz e liw a ć  z d z ia ł ;  wiem, d laczego 
niem ieccy spadochron iarze  i  ic h  poprzed
nicy m ogli trzym ać nas w szachu aż do 
c h w ili , gdy zmasowany a ta k  V III  a rm ii 
zamknął ic h  jak  szczury w pu łap ce . D ale
ko po praw ej rę c e  c ią g n ie  s ię  d o lin a  r z e 
k i  G n rig lian o , s re b rn a  w stęga samej r z e k i  
na t l e  wzgórz, p rzez  k tó re  t y l e  rasy  
p rzech o d z iliśm y . Znacznie b l i ż e j  widać 
o s tro  W -popołudniowym sło ń cu  rzek ę  Rápido, 
w iją c ą  s ię  jak  n ie b ie s k i  wąż p rzez  p o s ła 
n ie  z z ie lo n e j  traw y, u p s trzo n e  krwawymi 
makami i  ż ó ł tą  gorczycą. B l i ż e j  - w idać 
Monte T ro cch io , wznoszącą s ię  z do liny  
n ic z e n  w yostrzone w k lę s łe  o s tr z e  z n ie 
b ie s k i e j  sk a ły . N a jb l iż e j  i  n a jw y raźn ie j 
w idać szosę n r  6 , b iegnącą , jak  n a p ię ta  
c ięc iw ą  ku m iastu  C assino , schowanemu” 
gdziec p o n iż e j . Zaś na lewo ro z w ija ją  
s ię  w b ezk res  strom e podgórza A peninav. 
K tokolw iek tu  s t o i ,  w id z i o lbrzym ią p rze 
s t r z e ń  zachodniego f r o n tu  w łosk iego , na 
którym  to czy ły  s ię  w a lk i w c iąg u  o s ta tn ic h  
p ię c iu  m iesięcy . W idzi s ię  szczegóły  
p o p ro s tu  p r z e r a ż a j ą c e j  swej ”d o k ład n o śc i. 
Oto dwa ł a z i k i  mkną, podnosząc tumary ku
rz u , wzdłuż d ro g i n r  6- do C assin o ; o to  
samotny ż o łn ie rz  o s ła n ia  rę k ą  tw arz od 
py łu , gdy ł a z i k i  m ija ją  go; o to  g ę s te  
o b ło k i z a s ło n  dymny oh, pod “k tó ry ch  o słoną  
oddziały  m sz e  p rzep raw ia ją  s ię  p rzez  
R ápido.

Czasami, nawet pomimo w szy stk ich  a rk a 
nów ma.skowania, nożna pochwyoic b ły sk
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d z ia ła ,  jednego z w ie lu  s e te k , oo wysyła
ją  n iep rzerw an ie  w zdychające nad no ją  • 
głową p o c isk i ná Niccców, w alczących tego 
popo łudn ia  z idący n i  naprzód P o lokom ; 
w alczą na Massa A lbaneta  i  na innych 
szczy tach  między k la sz to rem  a  líen te  Oairo, 
k tó ra  p rz e s ła n ia  w szy stk ich . N iep rzy ja 
c i e l  c ią g le  obserwuje nas ze szczy tu  
Monte C airo ; od czasu  do czasu , gdy do
s trz e ż e  fig u ry  lu d z i ,  mknące między wy
n io s ło śc ia m i 593 i  56 9# wysyła ku nim 
grad  bomb z m oździerzy, aby przypomnieć 
o -tym, że  j e s t ,  że czuwa. A le o k la s z 
t o r  p r z e s ta ł  już s ię  tro sz c z y ć .

_Na wzgórzu % 9 le g ą  c ia ł a  p o leg ły ch  
ju ż #od ty g o d n i. N ik t n ie  odważył s ię  
p ó jś ć , by je  pogrzebać.

W o s ta tn ic h  fa zach  bitwy Niemcy zn a j
dow ali s ię  ta k  b l is k o  Polakow, żc m u s ie li  
n o s ie  gumowe p a n to f le ,  by n ie  s ły ch ać  by
ło  ic h  krokcw. S łychać b y ło  w yranie ro z 
mowy ^ ro g a . Itrze z dłuższy czas Niemcy 
n ie  w ie d z ie l i ,  że przeciw nikam i ic h  są 
P o lacy . N iek tó rzy  z n ich  k rz y c z e li  ze 
swych kryjówek: " Ja n k e s i, pokażcie  s ię " .  
W szędzie widać le je ^ p o  poc iskach  d z ia ło 
wy cn i  bonbsjch z m oździerzy. D olinka, 
o d d z ie la jąca . k la .sz to r  od wzgórza 5b9> wy- 
g ląd a  jakby p rz e sz e d ł p rz e z  n ią  orkan. 
Ongiś s t a ł  tu  piękny g a j, a le  te r a z  w ie
lom iesięczny og ień  a r ty le r y j s k i  o d a r ł 
w szy stk ie  g a łę z ie , p o zo staw ia jąc  g o łe  
p n ie . D o lina  t a  j e s t  b e z n a d z ie jn ie  
martwa -  s tra s z n a  a le  jak że  s łu sz n a  d ro
ga ku b ia łym , cichym ruinom  k la s z to ru , 
v/znoszącym s ię  w prom ieniach  sło ń o a , ja k  
w ie lk a  o b ia ta ,  złożona bogu M arsowi.

W k ap lio zo e  k la s z to r n e j  le ż ą  na łó ż 
kach t r z e j  k a p ra le  z ¿^-śgo pu łku  spado
c h ro n ia rz y .^  Są to  r a n n i ,  z o s ta w ie n i 
p rz e z  kolegow. Leżą w k a p lic z c e , obró
conej n a ^ s z p i ta l .  Mrugajqp nerwowo w 
ś w ie t le  swiocy, mówią, że pochodzą z 
N a d ren ii i  z Saarbrucken , że  c ie r p ią  od 
ra n , zadanych -przez n asze  p o c is k i .  Nio 
o ie r p ią  od ch łodu; mają o b f i t e  wyżywie
n ie  -  m asło, czarny chleb  i  wodę -  zos
taw ione ę rz e z  kolegów, k tó rzy  o p u ś c i l i  
ic h  w £>ospioahu d z is ie js z e g o  ra n k a . 

Wydaje s i ę ,  że n ie  p o d z ie la ją  po
wszechnego s tra c h u  Niemców p rzed  P o la 
kami. Są naw et zby t pewni s ie b ie .  
Uważają, że prawem ic h  j e s t ,  by P o lacy , 
mimo w szystko^ op iekow ali s ię  n im i. I  
muszę p rzyznać , że Po lacy , z k tó rym i tu  
jestem , obchodzą s ię  z n im i z n a jsk ru p u - 
l a tn i e  j  s zą spraw iedliw o s c i ą ."
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PRZBGLAD prasy
P erspek tywy “c ^ k ta tu ry  w ie lk ic h  mocarstw 

Niepodobna zaprzeczyć, iż  n ieb ez 
pieczny ^pogląd, że św ia t powojenny wi
n ie n  by o rządzony p rzez  "k o n o ert w ie l
k ich  m ocarstw ", z ro b i ł  w o s ta tn ic h  cza
sach  poważne postępy i  z je d n a ł so b ie

w ie lu  zwolenników w A n g lii  i  Ameryce. 
Organem ta k ie j  suprem acji mocarstw ma 
byc powołana ponownie do ż y c ia  po wojnie- 

"żreformownnd'Liga Narodów, posłuchajm y, 
jak  na \jyglądaó t a  in s ty tu c ja  w p ro je k 
c ie  londyńskiego "Economiste" (n r  z dn. 
2 9 .^ 4 4 ) ,  jednego z n a jg o rę tsz y c h  bojow
ników t e j  n a jm o d n ie jsze j doktryny:

"L iga winna uzyskać s tru k tu rę  t r z y 
p ię tro w ą . A w ięc powinno i s tn ie ć  Zgro
madzenie, na k to rego  te r e n ie  w szy stk ie  
państw a sp o ty k a ją  s ię  na rów nej s to p ie , 
i  g d z ie  można decydawać o głównych zasa 
dach " k e j i  na sk a lę  międzynarodową.
Winna tak że  i s tn ie ć  Rada, wybrana p rzez  
Zgromadzenie i  p o s ia d a ją c a  k i lk u  cz ło n 
ków s ta ły c h ; Rada t a  byłaby kom itetem  
wykonawczym Zgromadzenia i  zajmowałaby 
s i ę  w szystk im i sprawami p o lity czn y m i, 
r-ż do stadium , w którym będą one wymaga- % 
ły  u ży c ia  s i ły ,  .N atom iast skoro stadium  
to  z o s ta je  o s ią g n ię te  (oo na m ie jsce  za
ledw ie w nieznacznym ułomku spraw między
narodowych), wtedy zysku jo  s ię  w szystko 
a n ic  t r a c i  s ię  n ic , z rz u ca ją c  p e łn ą  od
pow iedzia lność  na ty ch , i  ty lk o  na ty ch , 
k tó rzy  mogą tomu zadan iu  p o d o łać . J e ż e 
l i  d ecy z ja  w spraw ie wojny b ęd z ie  powzię
t a ,  l i i  na byc pow zięta  p rz e z  Radę, w “ 
ło n ie  k tó r e j  Y /ie lk ie  Mocarstwa znadu ją  
s ię  w m n ie jszo śc i, wtedy pojaw ią s ię  po
nownie w szy s tk ie  nonsensy, wypaczająoe 
doktz^nę bezp ieczeństw a zbiorowego, zaś 
ludność w ie lk ic h  mocarstw będ z ie  mogła 
łu d z io  s ię ,  że bezpieczeństw o zbiorowe 
uw aln ia  ic h  od w szelk iego  w ysiłku  ozy 
in ic ja ty w y . D la  gmachu L ig i Narodów 
n ie  je 3 t  n ieb ezp ieczn ą  k o n s tru k c ja , k tó 
r a  um ieszcza w ie lk ie  mocarstwa w s p e c ja l 
n e j kondygnacji, jako m anipulatorów  s i ły  ; 
j e s t  to  jedyny środek zapew nienia L idze 
npż no ś c i  f unke j  onowania. "
Sprzeciw  F r a n c j i

Te pomysły są n a je n e rg ic z n ie j  zwaleza-  
nc p rzez  F ran c ję  de G a u l le 'a . S tanow isko 
f ra n c u sk ie  doskonale sy n te ty z u je  o s ta .tn ie  
przem ówienie kom isarza d la  spraw zagra
n icznych w prowizorycznym rz ą d z ie  f r a n 
cuskim w A lg ie rz e , p . M a ss ig li, zam iesz
czone w o s ta tn im  numerze "La M a rse illa is e " .

"Aby można b y ło  sob ie  w yobrazić s t a ł e  
i  przymusowe p rzek azan ie  pewnej g rup ie  
państw  prawa decydowania, -pozwalającego t e j  
g rup ie  ro z s trz y g a ć  o l o s i e  m niejsąych 
'państw .bez ic h  zgody; aby zdan ie  w ie lk ic h  
mocarstw  m iało  w sprawach światowych wagę 
p ro p o rc jo n a ln ą  do w ie lk o śc i ic h  ew entual
no j  s i ł y ,  u ż y te j  na p o p a rc ie  pow ziętych 
d e c y z ji  -  j e s t  koniecznym, aby te  mocar
stw a zgodziły  s ię  również podporządkować 
s ię  zasadom, obowiązującym w szy stk ie  pań
stw a. D z ięk i temu w ła śn ie  św ia t w p rzy 
s z ło ś c i  p rzec iw staw i s ię  systemowi, 

-stworzonemu p rzez  państw a to ta ln e ,  k tó ro  
o g ran icza ły  prawa państw  słab szy ch  p rzez  
wysuwanie zasady hegem onii państw  na jpo 
tę ż n ie js z y c h ."


